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(OBRAZEK Z ŚIĄSKA CIESZYŃSKIEGO.)

— — (Dokończenie).
— Jasiu, Jasiu ! — rzekł Stach do- Rymorza — 

nie wiem, lecz zdaje mi się, że znam ten głos, co 
mówi: miała i chodziła...

— I ja także — odparł młodszy. — Coś mi to 
nasz drogi Śląsk przypomina. Zresztą rzecz dziwna, 
te  nie mówią po niemiecku. Ale...

W tej chwili wyraźnie te słowa ustyszano:
— Nu, ja panu Ltmrpenscheidlowi co powim! Ja  

nie 'fttki głupi, jak pan Lumpenscheidel miszli! Prze­
de wszystkie dowody, jak okradliście Zawrałę, mam 
tu psi sobie w pularesze! Więc niech pan Lumpen- 
icheidel nie żartuje.

— Klupia żidl... chłop dawno poszła z torbami 
Ja  d  dam to pole psi górze i społisz te papiery...

— Co ni, to n il Albo dwadzieścia tysięcy, albo 
pójdę do prokuratora. Ja pana Lumpenscheidel zna­
lazł teraz w Widniu i wszystko musi być między na­
mi skończone. A, pan chciał i mnie oszukać i utiekł 
z Gieszyna?

— Ale wisz ty, ldupia iid, co i ty także pójdzie 
ze mną do kryminala ?... Pamiętasz... ten fałszywa 
weksel... hę?...

— To pójdę! — odparł żyd zacięły. — Ale i pan 
Lumpenscheidel ze mną.

Na tym urywku dość było młodym ludziom.
Stach skinął na chorego towarzysza.
— Czy możesz wstać i pójść z nami do tych 

Jotrów ? Zaklinam dę, zrób to dla mnie. Chodzi o 
zwrócenie mienia pokrzywdzonym — rzekł, patrząc 
błagalnie na leżącego.

— Spróbuję — odparł tenże. — Podajde mi 
jfbranie.

— Będziesz potrzebował usiąść tylko przy drzwiach 
J  być świadkiem mej z nimi rozmowy.

Za chwilę wszyscy trzej pukali do sąsiedniego nu­
meru.

— Kto tam? — ozwał się iyd.
— Kelner z listem — odpowiedział Stach po nie- 

jufecku.
Drzwi otworzono.
Dzielny ślązak, z nabitym rewolwerem w ręku, 

wszedł do pokoju, a za nim przyjadel jego Rymorz.
Chory towarzysz zamknął drzwi na klucz i usiadł 

£ Z £  nieb na straży.

Dobrze mówi przysłowie, iż na złodziejach czap­
ka gore.

Bladzi, wylękli, obaj oszuśd cofnęli się ku oknu.
Płomień dwóch świec pokazywał przerażone ich 

miny.
— Nie mam czasu długo z wami się bawić — 

zawołał Stach po niemiecku. — Jestem dr. Stanisław 
Boguiik, narzeczony panny Zofii Zawrałówny, i przy­
chodzę żądać, abyście oddali majątek jej ojcu ukra­
dziony. Słyszeliśmy przezedrzwi waszą rozmowę.

Giufes, przyszły baron von Ciufessen lub Ciufes- 
hof, pierwszy wrócił do przytomności.

Zrobił krok ku ogniowi płonącemu na kominku, 
dobył jakiś pugilares z kieszeni i chciał go rzucić w 
zarzewie. Czujny jednak Ślązak nie spuszczał go 
z oczu.

— Jeśli się ruszysz, łotrze, jak psa cię zastrzelę 1
Odwrócił się od przyjaciela, podczas, gdy Lum*

penscheidel drżał jak w febrze.
— Kochany Jasiu m ój! Gdy my tu tych rozbój­

ników będziemy pilnowali, pobiegnij do policyjnego 
posterunku, powiedz, żeśmy tu fałszywego bankruta 
i fałszerza weksli przytrzymali i proś o pomoc zbrojną.

Po nędznikach aż ciarki przeszły na te słowa.
— Chyba, że ci panowie — dodał z uśmiechem 

— zgodzą się na dobrowolną ze mną umowę.
— Ale czego pan rzeczywiście tu chciała? — ję­

knął po polsku Sakson. — Co za napaścia na uczci­
wa obiwatela ?

Coś zaszeleścialo: Ciufes rzucił pugilares w ko­
minek.

— Ach, ty niegodziwcze! — krzyknął Stach, wy­
rwawszy go z płomieni i rzucając żydem jak piłką 
W kąt pokoju.

— Jasiu ! Idźże po strażników.
— Na co strażników ?... co tu strażników ?... niech 

pan prosto gada, co pan chce odstępnego? Nu, to 
się po psijacielsku rozmówimy — zawarczał z kąta 
Ciufes.

— Tak, ja także dacz odstępnego.
— W czyich rękach jest posiadłość Zawrały? -*  

Spytał groźnie lekarz.
— Nu, co ja w im ?... w dziesiątych już może...
— Ziemia tego verfluchte Zawrala Ciufes kupił 

sam — przerwał Lumpenscheidel.
— Ach, so ? — odparł żyd wściekły prawie. — 

To ja panom co powim:' ten Lumpenscheidel szukany 
jest teraz za to, co okradł książęca komora. MyśU



Otapać z  Wtedtim do Ameryki i m. aie pieniądze 
przy . jłńe.

— A ty p.algat ma»z fałszywa weksla trzy w pu- 
Ifresa, co u tego Stacha .ieozi w kieszenią.

1 tak się obaj w uniesieniu zdradz? li wzajemnie.
Po długich ceregielach stanęło na tern, i i  O Je s , 

Jako rzeczywisty właściciel -posiadłości Zawrały, wy­
stawi akt notaryałny cdprzeaażv majątku temuż Za- 
wrałe, za bwotę 30 00C złr.: że dla formy, w obec no- 
ttryusza, kwotę tę pobierze, leci na wyehodnem, w 
w ->ieni zaraz, zv, 'ód ją Stachowi, wzamian i  a ów 
pugilares. P. .laroenscheidel zaś. natychmiast 50 000 
złr. m  stole wyuczy, a choć oaradł robćka na 70000 
przesąio, resztę mu Stach damie.

Innej raJy nie było: albo pójść do kroninału, al- 
• bo zgodzić się na żądanie lekarza

Qufes drżał, aby pugilares nie dostał się w ręce 
prokuratora; Lumpeaschedel zaś, aby go w Wiedniu, 
według gończych lfełów z Cieszyna, nie przytrzymano.

— Więc jutro rano ja przyszła do notaryusza — 
zakończyć 3akson

— Och nie, mój mity aaksońrki ptaszku !r Teraz 
zaraz dasz 5CÓOO złr.; my z Outesem do znanego 
la l urzędnika pójdziemy, a ty... zmykaj sonie w świat
izczęśliwie.

— Kiedy ja tyła pwuięza nie miała.
— Jasiu drogi — rzekł lekarz znów do Rvmorz& 

— racr iść po pohcyę
I Klemczysko, sapiąc i szlochając prawie, wyliczył 

ukradziony kft otg m itofe.
Kieszeń }edni.k Cakson? niezbyt się prrez ten wy­

datek aszczupBła; musiał widać przez te lat kitka 
z e g w  zaoszczędzić aobic roś podrodze.

Potem pojedun o do znanego Stacnowi notaryu- 
szu i mimo późnej już pory, akt prawny sp< rzędzo- 
ao. F âch zapadł 3000?) -m stole.

W jwm CŚtufes, jakby go paliły ie pienią Ize, raai- 
cii je prawe napowrót 1ekarzowi, pugilares z&ś, % 
wMoczng radością schował do obszernej kieszeni.

Musiałv w nim być, prócz tych fałszywych weksli, 
różne inne jesi.cz», -ownie ładne dokumenta.

VL
Na pięć dni przed terminem powrotu do Opawy, 

meny ślązak, zostawiając swych chorych jeuLcniu 
niemieckiemu «cokdze pojechał "dc Cieszyna, rairtabu- 
łowa'1 znów posiadłość ową na miię da" ■ icgo jej wia 
ściuela Zawrały.

Za dość grube odetępce, z własnej bieszeni wyło 
żoiiL, v vmogł na ^zierżaw cy, iż opróżniwszy natych­
miast piękny dom Zawrały, przeniósł się ymczasowo 
do jego domku w sąsiedztwie. Odnalazł rzęść mę­
skiej i kobiecej dawnej posługi, inwentarz zaś był 
prawie nienaruszony. W cegielni, jak dawniej, wyja- 
bi-uio maieryał uudowlany; szumiały wysokie jodły 
na pagórkach, szemrały śliczne w podwórzu topole.

Późna już jesień była i dobrze chłoduawo na dwo­
rze, al“ słońce złociło urodzajne poła i jak dawniej, 
biaie dymy wiankiem otaczały strzechy pracowiiydi 
gói ali.

Potem zatelegrafował do Opawy, na Raciborskie 
przedmieście, aby cał° rodzina przyjechała i ula wia­
domych mu, a później wyjaśnić się mających powo­
dów, wzięła bilety z Bogumiiia- wprost prze? Cie­
szyn do Bystrzycy, przystanku nowej koszyckiej wę- 
tflerslaej drogi.

Stary Zawrała, dając sofy iderowuć jak dziecko, 
do ostatka złamany swą ślepot,- ude plyłał nawet do­
kąd go wiodą. -

— Do doktora — rzekły nu zreszią córka i żona 
i to mu wysurczaki.

Zosi tylko bilo serduszno na myśl, że swego Sta­
cha znów obaczy, na myśl, ae je obie wzywa n°wno 
dc swej chudoby pod Kozubową.

I stanął pociąg w Bystrzycy na chwilę, wysiadła 
z nich rodzina Zawraiów, a byąire koniki ™ęknym 
koczem powuciy ich do wsi tak dobrze znanej.

— Ale cóż to, Stachu! — rzekła mahta  ̂ — to 
nasz powóz dawny i . nasze nawet konie.

— A i Antek powozi! — szepnęia Zosia.—Tylko, 
że wyrósł i zmężniał nie do poznania.

— Tak, to ja, moje drogie gaździny 1 — kr z; knął 
chłopak wyrostek, poganiając cpżgjwo dzieme rułane.

Gdy zajechano przed ganek, obie kobiety, jak błę­
dne, meprzy omne prawie, weszły do pokoju.

R̂ttfcdy Stach we kazał palcem na Zawałę, przyło­
żył go do ust potem i skinął na matkę i /.osę, aby 
z nim wyszły do saloniku.

Tam wręczvł im akt nctaryalny, a 50000 w go­
tówce, 1 opowiedział, jawem uziwnen zrządzeniem 
losu wpadi na trop dwóch łotrow w Wiedniu.
, . . . . . . • . . I 1 I

Nazajutrz rano zjawił się pomocnik lekarza z iu* 
•trumentami i w kilka godzin optracya została ukoń­
czoną. Założono chorami nocną czarną oprukę / 
kształcie kaptura m głowę.

Obie niewiasty, modląc cię, wisiały Słpchowi wzro- 
Lim  ua ustać*

— I cóż? czv przejizy orzecie?...
— Za trzy hu... zobaczymy.
— Ale jak myślisz, Stach . ?
^/ruszył ślązak ramionami.
— Ja — rzekł — zrobiłem swoje Reszta... w rę­

ku Boga 1
I znów trzy dni i trzy noce męki, trwożuego wy* 

^mwama.
Skracano sobw czas eiąaun.em na nowo Tszy- 

iłktch kątów domu.

Przyszła naraźcie uroczysta chwila
W ;>oko.u ze starannie jsłcuiięend oknami ,/osa­

dzono Zawrałę tw arzy dc światła, w unękki an, ulu- 
bionem mu niegdyś krześle.

Stach pewn, ręką zdjął kaptur ,z  czote tułnika 
i .kinął jednocześnie, by rozsunrąto Iroch* gęste c1jett 
opony.

— Patrzcie prosto pized siebie, panie Zawrała I —« 
zawołał, zwracając głowę chorego ku dużemu oknu 
wietlicy,

— Boże I Boże !... j& widzę... widzę znów L Ais 
gdziez jestem ? — krzyknął ojciec Zos\ — Boże l Dyt 
t© moja tu cliudoH i  tam , uaszt goryl...

1 wodził po nich, jak błędny oeżami.
Wtedy Zosia położyła przed nim na stele akt no» 

taryalny i 50 tysięcy leóskówek przy iun ,
, — A to... co tó takiego, ẑiew ucho ?

— To, taucu wasze mierne.
— Moje? Jakie tnóje?... — bełLotał stary. -» 

Frzecie tc L umpensc.icidlc 1 Ciufesy... niech ich...
Nie dokończył.
Szlachetne dziewczę, promieniejące azcz ie r , pO* 

rwała lekarza ra rękę 1 pociągając go ku ojcu:
— Pamiętasz, tatku — szepnęła ze Izą zcześda T  

eka -n itk nd mówiłeś i&wzdy w Opawie; „do «bn



die Polen, mdne Liebt !” Otóż tatku, j a c i  dziś od-

r»wi-m: to Stach nasz poczciwy; on ci wrócił i wzrok 
mienie cale. Tacy to, tatku, są Polacy!

Stacn wteay podszeał bliżej i \zekl rolnikowi'
— Widzicie, panie Zawrało, oba] szukaliśmy szczę­

ścia daleko. Ty u Niemców, ja aż  po całym świecie; 
H jednak, jak widzisz, to szczęście było nas „tak 
blisko!”

P. S. Wiedząc, iż <'zytelr iczki nasze nie zadowolą 
jlię lakiem zakończeniem, z prostej grzeczności i w zgłę- 
dów należnych niewieściej iekawośti, dodam jeszcze 
to następuje:

Stach i Zusia mieszkaj? w W-edniu; znakomity' bo 
vyi m okulista, śród Saskiego ludu, tn?iącego oczy 
prawdziwie sokole, musialoy siedzieć z załozonemi 
łękami.

7 a to przyjaciel jego, dr. Jan Rymarz, osiedlił
w Cieszynie i zwiększał grouc szermierzy polsko­

ści, łrecując chlubnie w swym zawodzie.
iPrzełożuny gminy Zawadny, sławny ów swego 

czas a polakożerca,, za jakieś tam kulturalne nadużycia 
wysiedziawszy rok w kryminale, ukryi się w swej 
chudobie, jak w rnyszej jamie. Wyśmiany przez Niem­
ców, wzgarczony od rodaków, nie dostawszy nawe* 
obiecanego krzyżyk? i utraciwszy poiowę mienia, z 
łotrami i  pii„kami teraz uż tylko się zadaje.

Stara Zawrałowa jeźdź, na część zimy do dzieci 
awyer, do Wiednia, a o»i znóv r, najwięcej’ zaś Zosia. 
3ześć lata spędź, ja w górach

I wszyscy s? zdrowi, raźni i weseli.
Młodym małżonkom roso? dwa dziarside małe zu­

chy, i mitk; zawczasu uczy ich pi/y wiązania do n>- 
<»*ne gleby.

Tylko Zawrała zawsze jeszcze niezbyt gamie się 
flo ludzi.

Zajęty jeonak znojna pracą około roli, gdzie mo­
le, tajemnie wspter? święta narodowości sprawę; przy 
"yir>iach, wiasnym groszem, za narodowcami 'agi­

tuje, ale... nie lubi, by go za to chwalono. Ody zaś 
pochlebne słówko usłyszy, powiada ze szizerer* we­
stchnieniem i skruchą:

— Byleni tym złym ptakiem, co własne gniazdu 
kala, dziś spełniam tylko swój obowiązek, nic \ /ięcej!

K O N I E C .

— ■ ■ ■■ ■■ ... —

WYCHOWANIE DZIECI.
Istota ludzka składa się z trzech różnych od sie­

bie c-ęici ciała, umysiu i ducha, i dlatego w tych 
trzech kierunkach rozwijać się mus,.

Człon lek przychodzi na świat całkiem niedołężny. 
Każde stworzenie dorasta daleko prędzej, aniżeli czło­
wiek. Są zwierzęta, które natychmiast po odłączeniu 
Wę od matki zaczynaj? żyć samodzielnie i staraj? się 
> pożywienie, jak pająki, węże. Inne znowu, ptaki,

Sas jakiś potrzebują starań rodzicielskich, aoy na- 
ały sił i umiejętność4 życia. Ssak4, zaś w trtódości 

Wymagają nawet osobliwego m karmu w postaci mat­
czynego mleka, bo innego pożywienia nie są zdolne 
•bawić.

Ale najsłabSiem i najbardziej niedołężnem stwo­
rzeniem w drecińotwie jest człowiek,

I między ludźmi są rożne stopnie tego niedolę- 
Jtwa. Im dziecko jest troskliwiej pielęgnowane przez 
Patkę i oto.zenie, tern dłużej zootaje w tym stanie 
I t a  aradności. Dzieci ludzi bogatych, otaczane mam-

kaml i niańkami często w  niezaradne, 2e uoral 
się same me potrafią nieraz do 7 lub 8 łat życia, 
to jest do Czesiu gdy w i kie dziecko nieraz już ja ­
ko pashiszka lub pastus en na chleb zarabia44 umie.

U dzikich ludów którt leszcze mniej pieczy po- 
tomstv.ii dają, dzieci w trzecim, czws dym roku, zo- 
Jh.wione same sobie, wyszukują już odpowiedniego 
pożywienia, zbierając owoce, jaja iłji

Nałuralrie, że przez odpowiednie p" lęgnowanii 
zdrowie dzieci zyskuje, j rzez zanu dbanie zaś wiele 
dzieci zapada na różne choroby i ginie, śmiertel­
ność między takiend dziećmi jest więk za, niż między 
dzieuni pieczołowicie chowanemi.

jak przesada w opiece i pielęgnacji, tak i zanie­
dbanie w wychowaniu źle oddziaływi na dalszo ży­
da dzieci. Im uaróc mniej jest oświecony, tem mniej 
poczuwa się oo potrzeby troskliwej ipieki nad daiira 
Iziecka, o ducha i unyśł nie dbs wcale, zustaw icjąc 
ukształcenit ich włisnemu popędowi w dalszem życiu.

My, jako ludzie oświeceni i myślący inne mamy 
zapatrywania na rzeczy. Głównie wychowanie dzieci 
należy do matki, ponieważ ona najczęściej z niani 
przebywa i najwięcej czasu ofiarować im może. Nic 
dow oćlzi fe> j, jnak, tby ojciec usuwał się od tego 
obowiązku; owszem, i on winien pom?gać w wy­
chowaniu dziatwy czynem i radą.

■yyctiod^ąc z trojakich czynników, składających 
•słotę < złowieka, kazdem" z nich, a wi.x ciahl, umy­
słowi i duchowi osobliwą uwagę poświęcamy Dla­
tego też wychowanie dzieci dzielimy na trzy czjśd: 
nc -Tycnowa nłe ciała eryli fizyczne, wychowanie t tny- 
shi czyli naukow- i wychewanie ducha czyU moralne.

Najpierw roświęcamy pieczę wychowaniu fizy­
cznemu, bo w młodym organizm duch i umysł śpi 
jeszcze, r odezas gdy potózeby cielesne objawiają się 
od merwszej chwili życia.

Dziecko zaraz po uroc zenin zaczyna oddychać, 
potrzebuje snu i pożywienia. Na te w:jc  trzy punl ty 
powinna zwrócić się szczególna piecza matki. Powie 
łize, którt odżywia nasz organizm, przez odświeża­
nie Alenem krwi, wchodzi przez płuca i skórę. Aby 
tedy dziecko mojgło swobodnie oddychać i nabierać 
przez to siły do życia, nie trucizny, matka powinna 
się starać, zęby powietrze w izbae, gdzie się znajduje 
dziecko, było ko.i'eczmc czyste. V tym celu należy 
mieszkanie często przewietrzać pćzez otwieranie o' 'eu 
lub drzwi, orzyczem w zimie dziecko przenHć na 
czas przewietrzania do drugiej izby lub umieścić gdzie 
w kąciku zacisznym np, na łóżku od ściany za po­
duszkami, zasłoniwszy jaką płachtą (tylko nie bezno- 
średnio na buzię, aby się nie udusiło), żeby zimny 
prąd powietrza zanadto je nie owionąr. Potem arzwi 
zamrnać i dziecię odsłonić lepiej częcto otwierać 
na krótko, niż rzadko na dłużej, żeby raptem powie­
trza bardzo nie oziębić,

Ze by znowu odświeżani' krwi, czyli przedech 
przez skórę uczynić do6tępnetn należy starać się otoy 
abv otwork- czyli pory w >kórze były niv pozatyka­
ne Ahiszczem i budem W tym celu* trzebr dziecię 
myć porządnie, nacierając ciałko nafliydlcnym płat 
kiem i spłukiwać czystą wodą, co najłatwiej uskut®. 
:znić w kąpieli. Nie Łzebe nigdy dziecku żałować 

kapieii; nie zaezkodzi mu cna, jan niektóre barw 
utrzymują, byle tylko nie była za goiąca albo za z& 
mua, a co główiie, żeby dziecko w niej dłi gc nic 
siedziało. Umyć dziecię. opłuHć, a wyjąwszy obetrze! 
do sucha i ibcać w bieliznę, co razem nic powinna 
trwać dłużej niż pięć miû d.



Długie moczenie dalka osłabia i usposabia dzie 
cko do zaziębienia, gdy krótka kąpiel orzeźwia i roz­
grzewa.

Należyty spoczynek we śnie zapewnia się dziecku 
wtedy: gdy nie jest ono ściśnięte powijakami i pielu­
chami. lecz w powiciu swobodnie poruszać się może; 
guy pieluchy i ie są grube i twarde, aby delikatnego 
ciałka nie uwitraty, gdy dziecko zawsze ma sucho 
i pilnie strzeżone jest przed odparzeniem. Nareszcie 
bardzo ważną rzeczą jest utrzymanie w porządku ko­
lebki, ieby w niej n;e gnieździły się pluskwy, jchły 
i inne robactwo, które i staremu sen zakłócają. Gdy 
dziecko śpi, irzeha mu zapewnić spokój: nL siekać, 
nie rąbać, nie kołatać, nie krzyczeć, bo szczególnie] 
nagły hałas może dziecko nietyiko obudzić, ale prze- 
stiaszyć, często z e iebezpieczneim następstwami, jan 
konwulsye. Uważać *eż należy, aoy rażące światło 
nie padało dziecku na oczki i aby w lecie muchy go 
nie obsiadały.

Najlepiej dziecka nie koiysać wcale, bo tem nie 
robiny mu krzywdy, a sobie wielką zapewniamy wy­
godę i oszczędność czasu. Skoro bowiem dziecko 
przywyknie do spania spokojnie, można je byle gdzie 
położyć i nie trzeba ślęczyć cułemi godzinami nad 
kołysaniem, co osobliwie w czasie pilnej robol y lub 
w nocy daje się odczuć. Jeżeli jednak nie możemy 
się pozbyć tego ziegr zwyczaju, należy uv'ażać, aby 
w czasie snu lub po przebudzeniu się, zwłaszcza 
starsze dziecko z kolebki me wypadło. Więc kolebkę 
trzeba zawsze tak postawić, aoy się przechylić nie 
mogła, najlepiej między łóżkiem a ławą lub co naj­
mniej podłoży* pod bieguny drewm. Ile to bowiem 
dzied powypadało z kolebki potłukło się boleśme 
lub nawet kalectwa nabawiło!

Najzdrowszem pożywień-em dl? dziecka jest mle­
ko matki, byle tylko podawane mu było jak należy, 
więc nie zaczęsto i me za rzadko. Matki nasze grze­
szą najczęście1 tern, że skarmiają dzieci zanadto mó­
wiąc zwykle: „Czemu ir?m żałować, kiedy mię nie 
kosztuje; ’ ni *ch się  naje ”

Nie wiedzą one o tem, że robią tem właśnie dzie­
cku Krzywdę Pizepehuony zołącek przeszkadza mu 
spać;- dziecko jest niespokojne, budzi się i krzyczy, 
tx> ma boleści w brzuszku. Nieświadoma matka, za­
miast cierpliwie znieść skutki swej winy, przeładowv- 
wa dziecko znowu, przypisując niepokój jego głodo­
wi; znowu wtyka mu p:erś w buzię i tem dolewa 
oliwy dc ognia, naraża tac dziecko na nowt zaburze­
nia W żołądku. (Dokończenie naŁUipi)
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o iiiwiimucp w riymie.
Najpotężniejszem państwem przed Narodzeniem 

Chrjotusa, t. j. w starożytności, był Rzym.
Rzymianie prowadzili wiele wojen i zagarnęli du­

żo sąsiednich państw, tan że rzucali postrach na całe 
wybrzeże morza Śródziemnego. Po wojnach ogrom­
ne obszary zięnr przeszły aa własność rodzin, po­
chodzących oa zasłużonych mężów rzymskich. Ro­
dźmy te tyhuowały się „nobilami”, to znaczy szla 
chtą.’

Nobile zaczęli zaprowadzać u siebie w majątkach 
gospodarstwa na wielką skalę: sadzili wino, drzewa 
oliwne, hodowali ptactwo itd. Do roboty tej nie naj­
mowali ludzi wolnych, stćrym trzeba było płacić; 
szukali najtańszego robotnika — niewolników, którym 
doś'* było zapewnić utrzymanie i dacn nad głową.

Niewolników można było kupować w ogromnej 
ilości. Każda wojna pociągała za sooą sprzedał 
mnóstwa jeńców: nadto na merzu Sródziemnem roa» 
bćjnicy morscy chwytali ludzi po wsiach nadbrri 
nych Wszystkich tych rieszczęśiiwych jeńców przy­
wożono partyami na rynki. Na wyspie Delos, gdzi 
był właśnie jeden z tych rynków niewolniczych, w 
ciągu 4ednego dnia wysadzę »io na brzeg, sprzedawa­
no i pod wieczór wywożono na innych okrętach bli­
sko 10 000 niewolników,

Rzvmimiie, naród surowy, okrutnie obchodzili sf| 
z niewolnikami. Toć niewolnik nie jest człowiekiem, 
mówd or.i, raczej narzędziem gospodarshiem. Są na­
rzędzia nie mówiące, np pług, są na pół mówiące — 
bydło; są też i obdaizone mową ludzką — takiem 
właśrie jest niewolnik.

Niewolnikom w wieikich majątkach nie wolno by­
ło zazwycza’ zakradać sobie rodziny; mieszkali oqj 
w koszarach Winnych jakiego przestępstwa zakuwa­
no w dyby i wrzucano do więzień, gdzie do wąskiej 
wybitych w ś( ianie okien, z podłogi me można byłp 
sięgnąć. Wypuszczano ich na robotę odd-iałami, nie­
kiedy w kajdanach. Na cze'e podążał dziesiętnik .* 
batem lub zaostrzonym kijem do poganiani! leni­
wych.

W wieikim majątku liczba niewolników dochodziła 
niekiedy do kilku tysięcy. Gospodarz usiłował odjąś 
im wszelką możność porozumiewania się ze śwtatesp 
— nie dopuszczał nikogo obcego na podwórze. Nia 
yolnicy sami sporządzali sobie odzież i czynią. 

W;elki warsztat niewolniczy w majątku przezwano fc- 
b^yką. ^rzy bramie od podwórza siedział ouźwiemy 
t bacznie pilnował wchodzących, nad bramą zaś ąfc 
wielkim aomu wybite było okno, przez które spog!^ 
dal administrator, pilnując jednoczesne i odźwiernego

Rzymianie kochali się w igrzyskach. Do igrzysk 
używano także niewolników, których uczono w spe>< 
oyalnych szkołach. Tacy wyćwiczeni niewolnicy na­
zywali się „gladyatorami”. Walczyli oni na aienif 
cyrkowej pomiędzy sobą, albo z dzikiemi iwit.zęła- 
ni. Nieraz w igrzyskach brało udział iOOOG [ladya 

torów
Panowie tłómaczyli swoje okrutne orchodzenlp 

się z niewolnikami tem, że jest tych niewolników 
wszędz^ moc, że są to cudzoziemcy, ludzie odmien­
nej rasy i mowy, że niepodoona utrzymać wśró£ 
nich porządku inaczej, jak postrachem. Wypadki zt 
mordowania pana przez niewolników irafiały się cz*  
sto Dlatego nobile, zasiadający w senacie wydaj 
specyalne prawo w ceiu nastraszenia ich, gdy okóif 
się, że pan zostrł zamordowany we własnym domf 
lub w podróży, winni być poddani torturom i Ma­
zani r.a «mierć wszyscy niewolnicy, którzy mł« 
w domu zabitego lub towarzyszyli mu w drodze, o a  
wet gdyby ogólna ich liczba wynosiła dlkadzkałft 
lub kilkaset ludzi.
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Słowo to miecz.
W ięc też mem siecz!.
Matactwo bij,
Lecz pra wdę czcii!


